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V N  I V.

MODLITWA.

W szechmogący wieczny Boże, 
racz według upodobania Twego 
kierować sprawam i naszemi, aby­
śmy w Imię najukochańszego 
Syna Twego zdołali ofiarować 
Ci w obfitości dobre uczynki 
nasze. Który z Tobą żyje i kró­
luje w jedności Ducha Świętego, 
Bóg przez wszystkie wieki wie­
ków. Amen.



Boże Narodzenie.

Jezus Chrystus!... oto wielkie 
i jedyne wśród dziejów wszyst­
kiego świata Imię!... Ono za­
pełnia sobą czasy i przestrze- 
nie, było i jest osią zwrotną 
dla historyi całej ludzkości,; 
i centrem około którego gru­
pują się narody i wypadki. | 

Jezus Chrystus!... przed Nim 
uklęka wszelkie kolano mocy 
ziemskich, niebieskich i piekiel­
nych; przed Nim chylą się 
tęskne czoła Patryarchów i Pro­
roków; On tym... którego Iza­
jasz w proroczem widzeniu 
nazwał: Przedziwny, Radny, 
Bóg, M ocny, Ojciec przyszłego  

J  wieku i  Książę pokoju (Izaj. 9. 6.).
Jezus Chrystus!... do stóp Mu przypa­

dają niekończące się szeregi ludzkich poko- 
I len, bo_ On wyglądanym Zbawcą i Mężem 
pożądań, On przedmiotem oczekiwania wszy- 

I  stkich narodów ziemi, On tym, do którego j

* --------     M
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odnosi się i to co byio, i co jest, i co bę- [

| dzie; przezeń wszystko i w Nim wszystko! |

K______________________________________
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Każde wspomnienie o Nim, drogie chrześciań- I
skiemu sercu; każda Jego uroczystość go­
rące budzi uczucia; każde Jego święto — 
świętem echem odzywa się w duszy ludzkości 
całej. Toż i teraz gdy nadszedł okres Jego 
Bożego Narodzenia, każdy z wierzących od­
czuwa potrzebę przypomnienia sobie wielkich 
tajemnic Wcielenia, które zbawiły, odkupiły 
i uświęciły człowieka. Nuże więc tedy! pójdź­
my za pastuszem hasłem: chodźmy <lo Be- 
tleem a oglądajm y Słowo , które m im  Pan 
oznajm ił (Łuk. 2. 15.). Żłożmy hołd temu 
Maluczkiemu, którego niebo nam dało za 
Zbawcę, Sędziego i Pana!

Jego tedy powitajmy,
Z Aniołami zaśpiewajmy:
Chwała na wysokościach!

*
*  *

Czterdzieści niemal wieków pogaństwo 
panowało nad plemieniem ludzkiem. Brze­
mieniem odstępstwa i zbrodni tak przywaliło 
ród ludzki, że znalazł się w cieniach błędu 
i śmierci (Job 3. 5.).

Zabobon wzrósł do niepojętej siły; co-1 
raz nowe bóstwa, a wszystkie fałszywe, 
mnożyły się w nieskończoność, i ścisnęły 
człowieka w obręcz zaklętą, w której leżał 
nieszczęsny rodzaj ludzki spętany i spodlony 
nad miarę. Światło objawienia dane człowie­
kowi na początku czasów przez Stwórcę,k   ń
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opuściło umysł jego; z serca i z duszy ustą­
piło mu życie wewnętrzne i cała ziemia jak 
ongi była znowu: czcza i próżna  i ciemno­
ści bałwochwalstwa były nad  głębokością. 
(Genz. 1. 2.).

Taką to właśnie chwilę wybrała Opa­
trzność ku spełnieniu swego dzieła miłości 
i odkupienia. Gdy wszystko było w głu- 
chem milczenia a noc w sw ym  biegu p ó ł  
drogi, m ia ła , Wszechmocne Słowo Twoje 
Panie , z nieba , ze stolicy królewskiej w po- 
środek straconej ziemi, zstąpiło. (Sap. 18. 14.).

To błogie w y p e ł n i e n i e  c z a s u  stało 
się w narodzie żydowskim, bo w nim jednym 
idea Jedynego Boga jako tako się jeszcze 
zachowała. Więc w Nazarecie, ubogiej ga­
lilejskiej mieścinie miał miejsce pierwszy akt 
wieczystego znaczenia.

Ktokolwiek wyjeżdża z Jerozolimy i do­
sięga już ostatnich szczytów Samaryi, ten 
z wysokości tychże spostrzega zaraz jakby 
daleki punkt biały, co świeci na wyżynach, 

| sterczących śmiało po nad równiną [izraeel. 
j  To N a z a r e t ,  znaczący tyle, co kwiat lub 
! latorośl. Miejsce to tchnie spokojem i mil- 
jczeniem; dziwny tu wdzięk rozlany dokoła, 

j  Łagodnie zaokrąglone krawędzie gór tworzą 
| przyjemne tło, a obficie wśród szarych do- 
i mów kamiennych rozrzucone daktyle, kaktusy, 

ligi, cytryny i granaty urozmaicają widok,
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nadając miastu znamię wesołości i malutkiego j  

raju. Wszystko tu miluchne, a takie ciche, 
spokojne, żadnym gwarem nie zamącone, 
jakby od całego odgrodzone światu, i w cu ­
dne ujęte ustronie, (lhoć tu zacisznie, lecz 
i wesoło; choć od świata niby zdała... 
lecz za to czujesz, że ci bliżej Koga.

Otóż w tukiem to miejscu, w jednym 
z owych szarych nazarelańskich domków 
mieszkała dziewica, skromna i nieznana, którą 
I>óg wybrał na to, by przez Nią: lud, który 
chodził w  ciem ności... u jr za ł św ia tłość, 
wielką. (Izaj. !). 2.).

Imię tej dziewicy: Maryn.
Pochodzi z królewskiego rodu Dawida. 
Jej rodzice to Joachim i Anna. Oj­

ciec odumarł ją  już dawno, gdy jeszcze dzie-J 
ciną była,... matka żyje w cichem wdowich- 
stwie s wojem. Żyje i czuwa nad swą córu­
chną, jedyną... więc tom droższą. W7 trzech 
leciech życia oddała, ją  do świątyni Panu na! 
służbę, lecz teraz wróciła Marya pod opie­
kuńcze skrzydła matczyne, bo starsi zakonu 
i kapłani Pańscy uradzili społem, by ją po­
ślubić Józelowi, tegoż pokolenia i rodu, by 
nie wygasło plemię Dawidowe, i nie szcze- 
zło dziedzictwo zaszczytne

l radzili o niej — a bez niej!
Marya bowiem, jakkolwiek należąca do 

tych cór Izraelskich, z których każda stoso­
wnie do przepowiedni proroczych nosiła w za-

&     &
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f t 38Pnadrzu nadzieję, że może ją  właśnie Hóg I 
Wszechmocny wybierze na macierz messyań- 

j  ską, Mary a w głębokiej pokorze swojej ! 
i nie śmiała dopuścić tej myśli do serca; 
owszem czuła się tak maluczką i niegodną 

jlego znamienitego odszczególnienia, że się 
dobrowolnie zrzekła radości m acierzyństwa 
i ochoczo śluby dozgonnej czystości ofiaro- 

' wała Bogu Stwórcy swojemu.
Kazano ci jej wprawdzie wrócić do 

domu i zaślubić Jozefa, więc posłuszna za- 
! konowi wróciła, ale nie trwożyły jej odbyte 
jzrękowiny, jeszcze przedtem bowiem zmó- 
j wiła. się z Oblubieńcem, że on będzie »jej  
w i e r n y m  s t r ó ż e m  d z i e w i c t w a *  i oboje 
w czystości na zawsze zostaną. Nawet dotąd 

j  w progi mężowskie nie weszła i przy matce 
J zostaje, a wedle zwyczaju przyjętego w jej 
narodzie żyje w ukryciu, chroniąc się sp o -!

I tkania i oka mężczyzny.
W tern niespodzianie dnia pewnego, gdy I 

| zamknięta w swej komnatce na modlitwie 
i trwała, zjawia się przed Nią cudnej piękno­
ści młodzieniec. Oblicze jego jasne jak "pro­
mień niebieski, postać w nim i wdzięk jakby 
archanielski,— lecz swem zjawieniem się mimo 

| drzwi zawartych przeraża Maryę a swemi 
słowy w nieopisane wprowadza ją  zdumienie.

Zdrowaś, łaski pełna! — rzecze do 
niej ów posłaniec — błogosławiona ś Tu
"Krozy m e  w  w  siami.
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— Cóż to  za pozdrow ienie? — m yśli I 
sobie M arya —  jakoż on w szedł przez drzwi j 

zam knione? kto to: an io ł czy człowiek?
1 gdy się tak  biedzi strw ożona c a ł a ,1 

mówi do Niej anioł:
-  N ie bój się M aryo, albowiem n a -  I  

lazłaś ła skę  u  Doga. Oto poczniesz w ży-  j  
wocie i porodzisz syn a  i nazw iesz imię 
jego Jezus. Ten będzie w ielki a  będzie zw a ń  j  
S yn e m  Najwy&szego. I da m u  Pan Bóg 
stolicę D aw ida  ojca jego. I  będzie królow ał 
w dom u Jakóbow ym  n a  w ieki a  królestwa  
jego nie będzie końca.

Coraz dziwniejsze tego posłańca Bożego j 

słow a, a za każdem  z nich coraz lepiej Ma-1 
rya, że tom poselstw em  wzywa Ją  Bóg i wy­
biera na m acierzyństw o obiecanem u Zbawcy. | 
Patrzy  na anielskiego posła, a ten w naj­
głębszej schylon czci, wygląda Jej słow a. I 
Lecz cóż odpowie? plączą się Jej myśli, j  

trw oży Ją  wysokie a w lej chwili zw iasto ­
wane posłannictw o. Tyle tylko wie, że taka  
względem Niej wola Boża, więc się jej prze- j 

ciwić naw et nie poryw a, lecz jakże to  być j 
może, by spełniła  to  Boże wezwanie, skoro 
czyste sw e na całą  w ieczność Bogu złożyła 
śluby, stanow iąp sobie, że nigdy nie będzie j ;  
m atką za spraw ą m ęża. W ięc pyta zap ło ­
niona i lękliwa:

—  Ja ko ż się to stanie, skoro m ęża nie  
znam ?

m—   ---------------------
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— Duch święty zstąpi n a  Cię — od­

powiada anioł — a moc Najwyższego za­
ćmi Tobie, przetoż i co się z ciebie narodzi 
Święte, nazw ane będzie Synem  Bożym.

Aby Ją zaś jeszcze więcej przekonać
0 prawdzie słów swoich, dodaje anioł:

Oto Elżbieta, krew na Twoja, i  ona 
poczęta syn a  w starości swojej, a  ten mie­
siąc szósty jest onej, którą zowią niepłodną. 
Bo u Boga nie będzie żadne słowo niepodobne.

Nawet nie potrzebował Jej tego mówić 
Boży posłaniec, Marya wie, że wszechmoc 
Pańska jest na wszystko, więc już o nic 
anioła nie pyta, lecz w głąb własnej duszy 
schodzi i szuka: cóż w niej takiego znalazł 
Bóg, że Ją właśnie na matkę Swemu Synowi 
sposobi. Widzi w sobie tylko nicość i ma- 
luczkość mizerną i nie rozumie, czemu Ją 
Pan tak wywyższa, lecz nauczona być Mu 
zawsze posłuszną, szepce w poczuciu pokory
1 najgłębszej wdzięczności:

- Oto j a  służebnica Pańska, niech 
m i się stanie według słowa twego!

I zaledwie to słowo » s t a ń  się« wy­
rzekła, już S ł o w o  c i a ł e m  s i ę  s t a ł o -  
Syn Boży w jej niepokalanem zamieszkał łonie.

W tejże chwili odszedł od Niej a n io ł')  — 
by zostawić miejsce... Bogu!

*
*  *

») Łuk. I. 35. 38.
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W parę miesięcy później po szerokich] 

dzierżawach imperyum rzymskiego głoszono 1 
rozkaz cesarski, by wszyscy poddani Rzymu 
stanęli do popisu każdy w miejscu urodze­
nia swego. W ieść ta  doszła i do Nazaretu 
i w domu Józefowym narobiła nieco po- ] 
płoch u. Trzeba mu bowiem było iść z Ma- 
ryą aż do Betleemu, starego gniazda Dawi- ] 
dówego rodu, a to przecież blisko czterech | 
dni pieszej drogi. W  dodatku od archaniel­
skiego zwiastowania tyle różnych zaszło wy­
padków, lak nadzwyczajne miały miejsce j  
zmiany.

Przedewszystkiem Józef nic nie wiedział
0 poselstwie Gabryelowem od Boga do Ma­
ryi, a Marya z pokory i dziewiczej swej ] 
skromności, tajemnicę tę zachowała głęboko | 
w sercu swojem. Toż po niejakim czasie gdy 
Józef spostrzegł stan Maryi zmieniony, stra­
pił się i znękał niesłychanie. Cóż bowiem 
sądzić miał o swej oblubienicy, którą tak ■ 
wysoko czcił dla jej niesłychanej czystości? ] 
W szakci go sam a uprosiła na stróża dzie­
wictwa swego — a teraz skądże ta  zmiana"? 
Postanowił już nawet nie wprowadzać ją  do j 
domu swego, a nawet potajemnie zupełnie 
opuścić, i w inne dalekie przenieść się strony, 
bo ani oblubienicy zniesławiać, ni też swego 
rodu zacnego mącić nie chciał, - gdy w tern

; pewnej nocy zseła nań Bóg niespodziane
1 oświecenie.
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Oto a n io ł P a ń sk i u k a za ł m u  się me j 

; śn ie  m ów iąc: Józefie s y n u  Dawida-, n ie bój 
się p rzy ją ć  M a ry i m a łżo n ki twej, albotoiem  
co się w niej urodziło: z Ducha Świętegol 
jest. A porodzi, S y n a  i nazow iess im ię Jego 
Jezus, albowiem  On zbaw i lud  sw ój od 
grzechów ich. (Mai. 1. 20.).

Dopiero po tem  oświeceniu liożem roz­
jaśniło się w duszy .Józefowoj. Teraz już 

j  wiedział, czemu zmieniony stan Maryi i zro­
zumiał te rolę, jaką mu Dog naznaczył wzglę- 

! dem narodzić się mającego Jezusa Zbawcy, 
j  Bez zwłoki przeto przyjął oblubienicę w dom 
swój i stał się jej sługą, stróżem, opiekunem 
i bratem  najtkliwszym. Z największą czcią 
chodził koło Tej, której łono Zbawcę światu 
dać miało, i z świętą dumą on... rzemieślnik 
ubogi, pracował, by dostarczyć wszystkiego 

I tej Niepokalanej.
Tak upływał dzień za dniem i wielkie 

oczekiwanie było w domu cieśli Józefa. Tym- 
j czasem jak grom spada edykt cesarski, któ- 
j remii koniecznie posłusznym być trzeba, -  
a tu... chwila dla Maryi zdawa się być coraz 
poważniejszą i bliższą. Nie dobra to pora 
na dalekie podróże, mimo to po wspólnej 
naradzie postanowili bez zwłoki udać się do 

I Betleemu.

A właśnie w tym czasie w całej pełni 
rozpętała się zima. Nie jest ci ona wpraw-

& -............  - M



’ i
12

l i r ; ■ "M
dzie w Jude i  tak  m r o ź n a  j a k  u nas, nie 
z n a n e  ta m  śniegi, ni zaw ieje ;  te m  dokuczli­
w szą j e s t - je d n ak  d la  ow y ch  naw y k ły c h  do 
n ie zm iernych  u p a łó w  m ie szkańców , bo w ' Lej 
po rze  dżdżystej i sm u tn e j  p rzen ik liw e z im n o  j . .  
aż  do kości p rz e jm u je  i dziwnie  dokucza .
Dla p o d ró żn y c h  t a  p o r a  j e s t  je szcze  przy­
krzejszą ,  bo gospody  gdzie ich p rz y jm o w a n o ,  
by ły  b a rd z o  od siebie odległe, częs to  p rze ­
pełnione, a  w tedy  ni kąta ,  ni dachu  nad 
g łow ą  nie było. To  w łaśn ie  spo tka ło  M aryę 
i Józefa ,  gdy ju ż  p rzyby li  do Betleemu. P rz e ­
szli w szys tk ie  dom y, lecz ich nigdzie n iej 
p rzy ję ło ,  bo  j a k  oni sami, tak i innych  ty- J 
s iące  dąży ło  do popisu  za  ro z k a z e m  c e sa r ­
skim. J e d y n a  ó w cz esn a  gospoda  na  k rańcu  « 
m ia s ta  b y ła  tak  na t łoczoną ,  żo ani m o w y  
nie by ło  o ich um ieszczen iu .  Oboje w ięc  byli 
bez sc h ro n ie n ia ,  a  tu  z a p a d a ła  noc c iem na, 
z im o w a ,  z p rzen ik liw ą sw ą  o s tro śc ią  i ch ło ­
dem . Nie p o z o s taw a ło  prze to  nic innego, tylko 
s z u k ać  p rzy tu łk u  w  jednej  z ow y ch  g ro t  za 
m ia s te m ,  gdzie n a  noc  z a p ęd z an o  bydlęta.

T a m  p rze to  u d a ć  się musieli .

M iasteczko B e tleem  leża ło  pod ó w cz as  
n a  grzbiecie dw óch  dość  w ysok ich  gór, k tó re  
się schodziły  z so b ą  w  ksz ta łc ie  podkow y.
Z obu  s tro n  m ia s ta  ro zk ła d a ły  się g łękokie  
doliny, a  w  jednej  z nich, tej w łaśn ie ,  k tó ra  
b y ła  j a k b y  w  ś rodku  on ej podkow y, leżały

& -__ 34
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dość żyzne pastwiska, na których pasterze 
z Beit-Saur paśli trzody swoje. Na noc jeśli 

| zbyt zimno było,, zapędzali swe bydełko do 
grot w pośrodku gór wykutych, gdzie nawet 

j  stały przysposobione żłoby i zapasy siana.
Otóż do jednej z grot takich, najdalej • 

od m iasta wysuniętej, a z pośrodka innych 
| gorszej i bardziej opuszczonej zaszli Józef 
z Maryą. Na szczęście była pustą, tylko wół 
i osioł p r z y  nędznym stuli żłobie.

Tu wśród tego opuszczenia i nędzy szu­
kali przytułku.

1 stało się gdy tam byli mówi 
I ewangelia — w ypełn iły  się dn i M aryi, aby i 
porodziła. I  porodziła S yn a  swe,(jo pier- 

Iworodnego a owinęła Go w pieluszki i po ­
łożyła  Go w żłobie. (Łuk. 2. 6.).

Tak się urodził Zbawiciel wśród ostate­
cznego ubóstwa!

Tymczasem na pasterzy z Beit-Saur, 
którzy pilnowali swe bydlęta w polu, padła 
trwoga wielka. Nagła jasność uderzyła ich 

! oczy, a wśród niej ujrzeli anioła i zlękli się 
bardzo.

—  *7 rzekł im  anioł: nie bójcie się, 
bo oto opowiadam w am  wesele wielkie, 
które będzie wszystkiem u ludowi, iż się w am  
dziś narodził Zbawiciel, którym  jest Chry­
stus Pan, w mieście Damidowem. A  ten 
daje w am  znak: znajdziecie niemowlatko

&  ' --------------   - J *
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uwinione w pieluszki i położone w żłobie « .  j  

(Łuk. 2. 9.).
Jeszcze nie ochłonęli pasterze z pier­

wszego strachu, gdy jakby na hasło dane 
rozbrzmiało niebo całe anielskiemi głosy.

B yło  z aniołem mnóstwo wojska 
niebieskiego, chwalących Boga i mówiących: 
chwała n a  wysokości Bogn, a na  ziemi 

i  pokój ludziom dobrej woli.  (Łuk. 2. 14.).
Pasterze chciwie chwytają te pienia, 

i wzrokiem gonią za anielską rzeszą, co nie-; 
bem ku szopie płynie, a potem mówią do siebie: 

Pójdźmy aż do Betleem, a oglądaj­
m y  to słowo, które się stało, które nam  
Pan pokazał!  (Łuk. 2. 15.).

0  idźcie! idźcie biedacy! a bieżcie hyżo... 
ten żłóbek was wiele nauczy!

*
*  *

—  I  p rzy sz li ,  kwapiąc s ię ,  i ncdeźli 
M aryę i Józefa, i  niemowlątko położone 
w żłobie.  (Łuk. 2. 16.).

Cóż to za żłóbek?... co za niemowlątko?... 
Co za znaczenie tych biednych narodzin?

Słuchajcie! bo Hoża prawda stąd płynie 
w serca!

Już tu w betleemskim żłóbku nieporó­
wnanym swym wdziękiem i czarem jaśnieje 
ta przedziwna, nieporównana miłość Zbawcy- 
Jezusa ku ludziom.

     2gfe
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Ten, co rozpostarł niezmierne niebiosa, 

Ten, co na nich gorzeć kazał niepoliczonym 
gwiazdom i słońcu, Ten, którego skinieniu 

j wszystkie światy w swym straszliwym ruchu 
tak wiernie są uległe, Ten, przed którym  ze 
świętem drżeniem pochylają czoła duchy 
anielskie, Ten Pan nad Pany, Bóg z Boga, 
światłość z światłości, W szechmocny, Po­
tężny, Ojcu współistotny.., zstępując na zie- 

! mię, rodzi się maluczkim, i otacza takiem 
ubóstwem, taką biedą dotkliwą i tak uderza­
jącym  brakiem nawet najpierwszych potrzeb 
życia, — że to już nietylko zadziwia i zdu­
miewa, lecz po prostu oniemia. Snać nie 
chciał jawić się otoczon Swą zwykłą chwałą, 
by ludzie, dla których przyszedł, nie byli za- 
tłumieni potęgą tej chwały; — nie urodził się 
wśród możnych, by tern większą doń ufność 
mieli maluczcy; — owszem w opuszczonej 
za m iastem szopie wśród najzupełniejszego 
ubóstwa Swe narodziny sprawia, by okazać, 
iż ani ubogimi, ani ubóstwem nie gardzi.

Przyjście Swe na świat zwiastuje naj­
pierw ubogim; do nich, o których świat zda 
się, że zapomniał, do tych biedaków, do tych 
wydziedziczonych, do tych  mizernych paste­
rzy trzód... wyzutych z wszelakiego ziem­
skiego dobra i rozkoszy, wyseła aniołów 
i śpiewać im cudnie każe: chw ała na  w y ­
sokościach Bogu, a  pokój Indeiom dobrej 
woli n a  ziemi.

&  ^
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Tym śpiewem anielskim zagrzani, świa­

tłem  gwiazdy wiedzeni, biegną pasterze do 
.Betleemu. Przed miastem wstrzym ują kroki, 
bo gwiazda stanęła nad nędzną szopą i chóry 
aniołów tu właśnie na nowo w swą pieśń 
uderzają: cliwuła Bogu  — pokój ludziom! 
Więc idą do tej groty czy szopy, by zoba­
czyć, co ona mieści i święte porywa ich 
zdumienie. W żłóbku bydlęcym, na sianku 

j  złożone, wita ich Boże Dziecię. Za pierwszem 
nań spojrzeniem rzewnieją te grube natury, 
i ci prostaczkowie, ci nieuczeni, pod wpły­
wem działającej w nich łaski zaczynają ro ­
zumieć i coraz jaśniej pojmować, że to nie­
mowlę w żłóbku: to chyba Boże Dziecię i na­
prawdę Pan stworzenia i Zbawca przed 
chwilą zapowiedziany, skoro nad Niem taka 
jasna świeci gwiazda, tak Mu pięknie grają 
anieli!

Tylko to straszne ze wszystkich kątów 
wyzierające ubóstwo ich mięsza; w ich ro­
zumieniu Odkupiciel powinien był zejść na 
ziemię wielkim, możnym, bardzo potężnym. 
W ięc pytają nieśmiało:

C/.orn w żióbeczku, nie tv łóżeczku,
Na sianku położony
Czem z bydlęty, nie z panięty
W stajni jesteś złożony?

Lecz, że widzą, iż od Dzieciątka bije 
jakby łuna światła, i jakiś majestat, i po-

W---------------------------- ---------
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waga niezwykła,... że to  niem ow lę naw et
w śród opuszczenia i biedy bardzo a bardzo 
przem ożne i wielkie, więc wierzą, że to  Bóg . 
i Zbaw ca i ju ż  z drżeniem  uw ielbienia i .z a ­
chw ytem  podziwu m ów ią:

Witaj Panie! cóż się stanie,
Ze rozkosze niebieskie 
Opuściłeś — a zstąpiłeś 
Na te niskości ziemskie?

A od żłóbka płynie do nich odpow iedź:'

M i ł o ś ć  m o j a  t o  s p r a w i ł a ,
By człowieka wywyższyła 
Pod nieoa empirejslde!

Tak jest! m iłość Jezusow a to  spraw iła, 
że dla ludzi z niebios zstąpił na ziemię. Mi­
łość w yzuła Go z chw ały i oblekła w ubó- 
stw o. Miłość każe m u się rodzić m aluczkim , 
by m aluczkich i w zgardzonych ku Sobie po­
ciągnąć. Aby każdy doń m iał przystęp, aby 
się każdy m ógł z ufnością zbliżyć, rodzi się 
Jezus w stajn i ubogiej... dzieciną ubogą!

Stąd też —  zechciejcie to  zrozum ieć 
b rac ia  serdeczni zw łaszcza wy coście 
ubodzy i prości, że ten żłóbek betleem ski 
i to  ubogie narodzenie Pana, to niezmiernego 
znaczenia fakt, p łynący z Jego ku nam  m i­
łości. Myśmy sercem , instynktem , ba i rozu- 

; m em  odczuw ać wnni, że to ubóstw o żłóbka 
jest nie czem  ininem , lecz Bożą sankcvą
k $
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I i uchwalebnieniem ubóstwa; — to ogołocenie)
I Jezusowe: to tryumf maluczkich, nasze wiel- J 
kie święto i podniesienie do chwały. Ża­
dna chwała ziemska, żaden przepych monar­
szych dworów nie wytrzyma porównania 
z tym majestatem ubóstwa, i z tern wyzu­
ciem się z wszystkiego, które jasno bije od 
betleemskiego żłobu. A do tej jasności, do 
tej dziwnej dla świata chwały i również 
dziwnego majestatu, wzywa Jezus najpierw 
maluczkich. Tu na ziemi każdy biedak, każdy j 
mizerny czuje, że chyba na ostatku stać mu, 
i w tył lub po kątach cisnąć się dla biedy 
trzeba, tam za to, u Jezusa Dzieciny, 
on na przedzie, i równy najpierwszym, 
owszem często nawet pierwszy przed innymi, 
bo powołany już wówczas, gdy Trzech Króli) 
jeszcze daleka oddziela od żłóbka droga, j 
W  szopce betleemskiej czuje się jak b y u sie -j 
bie, bo widzi, że wprawdzie sam jest ubogi, 
lecz to Dziecię Boże bardziej ubogie od sy- ) 
nów ludzkich; chata jego licho sklecona - 
lecz ta stajenka jeszcze biedniejsza. Tu 1 
w żłobku nie odstręcza go przepych, ni wspa­
niałość ziemska; jego własnej, na ziemi niedoli j 
nie zawstydza nadęte bogactwo. Na widok j 
tego Chrystusowego ogołocenia nie potrze- [ 
buje się rumienić ludzka mizerya, owszem j 
rozumie i pojmuje to, że choć później przyjdą |

; możni i złożą złoto, kadzidło i myrrhę, to 
jednak oni... biedacy... będą przed Pana do-|

k —   _  &
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■ puszczen i w cześn ie j i z w sze lką m iło śc ią  
w zię tą  od  nich zo s tan ie  p ro s tac zy c h  se rc  
ofiara. A co n a jw a ż n ie jsz a : że to  u b ó stw o  

! ż łó b k a  o d u cza  go sa rk a n ia  n a  tw a rd e  ko le je  ży­
cia. i sa m o ż  u b ó s tw o  cen ić  i sz an o w ać  zn iew ala.

T ak ie  to  zn aczen ie  m a  ten  ż łóbek  b e- j 
te em sk i d la  ty ch , co b iedn i, u trap ien i, z m ę - j 

i czen i życiem , z łam a n i u b ó stw e m , a  jed n ak  
s ta le  liogu w iern i. W ś ró d  c ie rp k ich  dni ży ­
w o ta  k rzep i ich ta  pew ność , źe ch o ć  u b o ­
dzy, lecz b liscy  H o ż e m u  se rcu , i żc d o cz esn a  
icli n iedo la , a  czasem  w et w zgarda , w ie- | 

i czy s tem  z a p ła c o n a  będz ie  do b rem , .lezus m a ­
luczki... nie za p o m n i o m aluczk ich , Jezu s  
ubogi... n ie opuśc i ubogich , lego n a s  uczy  

I Jego  Hoże N arodzen ie . S k o ro  zaś  tak  je s t:

W ięc Go tedy powitajmy.
Z Aniołami zaśpiewajmy:
Chwała na wysokościach!

O. Cz. 11

Podnieś rękę Boże Dziecię,
Błogosław ojczyznę m iłą,
W  dobrych radach, w dobrym bycie 
Wspieraj moc jej Swoją siłą.
Dom nasz i majętność całą ,
Błogosław wioski z miastsmi.
A Słowo Ciałem się stało 
I mieszkało między nami! i



Cześć Dzieciątka Jezus
u św . F ranciszka Serafick iego  

i n ludu polsk iego.

Na czole tej dzieciny rodzą-j 
cej się w stajence betleem- 
skiej igra promień boskości. j  

Ciągiem swego żywota i dzie- j 
Jem przez się ulwierdzonem 
dowiodło to Dzieciąiko zrodzo­
ne za czasów panowania Au­
gusta, im peratora rzymskiego, 
i nazwane Jezusem, że ono jest J 
Synem Bożym, że jest Bogiem, i 
Odgadli tę prawdę pokorni pa­
stuszkowie, którzy spieszyli na 
jego powitanie; odgadły i p rz y -; 
jęły tę prawdę wszystkie narody.

Lecz jest jeden n a ró d ,'k tó ry  najgłębiej j  

wniknął sercem w tę tajemnicę Bożego Naro- i 
dzenia. Naród, który sercem kierując się, wchło­
nął w siebie prawie w całości ową prawdę 
i który w swej wierze prostaczej doścignął 
tych pasterzy pozdrawiających Dzieciątko 
Boże w Betleemie. Tym narodem jest n a ró d :

& - -- ■ &



polski. Istotę tajem nicy, jej czas, okoliczności, 
okresy, osoby, wcielił on w poezyę ludow ą

Cześć D zirtciątka Jezus
u św . F r  tnc iszka Serafi­

ckiego i u ludu  polskiego.

tak  czułą, tak  rzew ną i p rostą, tak  m elo­
dyjną i sielankow ą, że tem  sam em  co do

i i    . ^



Wr :" r ; ;  ^
I w iary dziecięcej w zniósł się ponad wszystkie 
i  narody i przybliżył się do Dzieciątka Bożego 
I niem al oko w oko.

I to m n jeszcze nie w ystarczało. Idąc 
I za śladem  pastuszków  i śp iew ając ja k  pa- 
| stuszkow ie, chciał jeszcze w łasnem i oczym a 
patrzeć na to Dzieciątko, k tórem u śpiewał. 
W ięc stw orzył sobie stajenkę betleem ską 
z jasełkam i, w której poszczególne okresy j  
tajem nicy W cielenia w idom ie przesuw ały  m u 
się przed rzew nym  w zrokiem . A naśladow ał 
on w tern tego drugiego p rostaka  i m iłośnika 
Dzieciątka Bożego: F ranciszka Serafickiego, 
który  jedną rękę w yciągnął na dzieciątko 
w łasnem i rękam i zrobione w szopie Greccio, 
a drugą w sparł na drzewie krzyżow em  i za­
w ołał na św iat pogrążony w m ateryalizm ie:
»Teraz śpiewaj chw ałę W cielenia Bożego*.

A św iat zaw tó row ał chętnie. Lecz nie 
zaraz; albow iem  w przód m usiało rozebrzm ieć 
hasło, a następn ie  m usiało  oblecieć krąg 
ziem ski na skrzydłach słow a i wzoru. Hasło 
padło w dolinie reatyńskiej p rzy Greccio j  
z u st św. Franciszka, a jego słow a i wzór 
roznieśli po świecie synow ie św. Franciszka, j

K to , opuściw szy b ram ą  nom en fańską 
Rzym , pozostaw i po praw ej sm ętną  K am pa­
nię rzym ską i zagłębi się w grzbiety p oszar- J 
panych Apeninów, a następnie ich w ądołam i 
w zdłuż Tybru idąc, sk ieruje sw e kroki na 
północ w kierunku uroczej Um bryi, tem u po |

^   ^
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\ kilku dniach podróży pieszej roztw orzy  się 
jed n a  z najpiękniejszych dolin na  świecie: 
dolina reatyńska. Zewsząd m alow niczem i gó- 

| ram i otoczona zdaje się drzem ać w spokoju 
i błogim , rozciągn ione nad  sobą niebo bez-1 
; chm urne naśladując. M iasto Rieti rozsiada I 
się na tej dolinie i przegląda się w błękitnej 
toni jeziora, k tó re  żywi i upiększa cudną 

'dolinę. Ale w iększą pięknością bo pięknością 
m istyczną uw ieńczyła dolinę rea tyńską  wio- 

I sęczka Greccio, cośkolw iek od m iasta  odda­
lona, na  pierw szych garbach  gór osadzona. 
Bowiem to było jedno z u lubionych m iejsc 

| św. F ranciszka; tu  też dał hasło w ielki Asy- 
zyata, aby  Dzieciątko Boże czcić pod posta­
cią jasełek  i uroczystość Bożego N arodzenia 

j roztoczyć wyraziściej pod dachem  u tw o rz o -! 
j  nej s ta jenk i betleem skiej.

Pew nej zimy, a było to w łaśnie w roku, 
w k tórym  P a try a rch a  osiągnął w Rzym ie j 

| bullę zatw ierdzającą jego regułę, p rzyby ł św. [
I Franciszek do Greccio i tam że postanow ił | 
obchodzić św ięta Bożego N arodzenia. P rzy­
gotow ania do obchodu ju ż  były porobione; 

i  św ięty bow iem  przed sw em  przybyciem  był j  

I o tern uw iadom ił Jan a  W elitę, pobożnego 
| pana, k tóry  i skrom ny k lasztorek  dla B raci j 
| m niejszych w Greccio w ybudow ał i sam  przy 
nim  zam ieszkał. Gdy dzień upragniony nad- 

| szedł, urządzono żłóbek sianem  w ysłany. P rzy 
nim  odpraw iała  się ofiara święta, do której

Ęf :___ jfk
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j  sam  śvv. F ranciszek służył; poczein do ludu 
| przem aw iał, w zniecając w sercach  słuchaczy 
m iłość D zieciątka Bożego. Skończyw szy m ó­
wić, ją ł  św ięty połączony z ludem  m odlić 
się długo i żarliw ie nad  żłóbkiem .

M usiała to być jed n a  z tych głębokich 
i rzew nych m odlitw , k tó re  cuda działają 
i ziemię w niebo przem ieniają. W szystkim  

J  bow iem  zdaw ało się, że w żłóbeczku leży 
śpiący na sianie Jezus, którego Franciszek j 

bierze ze czcią najw iększą na  ręce; m niem ali, 
że od dotknięcia tego Dzieciątko budzi się, i  

że w ypełnia ubożuchną szopę św iatłem  nad- i 
ziem skiem , że serca  w ypełniają się czcią n a j­
większą, w iarą hec granic, m iłością m ocną 
jak  śm ierć. Była to chw ila podobna do gód | 
weselnych, w czasie k tórych  bierze początek j  

now a istota. Poczęciem  nowej istoty w kla- 
sztorku (Ireccio by ła  now a postać  czci Dzie- I 
c ią tka Bożego; jasełka. O dląd w tein  m iejscu j  

pow tarzać się będzie ta  cześć corocznie, a za 
sp raw ą św. F ranciszka i jego synów  z G rec -l 
cio roztaczać pocznie kręgi coraz szersze, j 
dopóki nie rozleje się na cały św iat zw ycza­
jem  pobożnym  u rządzan ia  żłóbków  podo- { 
bnych w czasie u roczystośc i Bożego N aro­
dzenia. Ow zwyczaj będzie się nie tylko ro z­
pow szechniał, lecz także doskonalił, dopóki 
nie dojdzie do fazy najw yższej w O b er-A m -! 
m ergau i nie przedrze się naw et do sztu­
cznych m aszyneryj teatralnych. Lecz to  będą i

&
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| porody; albow iem  jed y n ą  praw dziw ą isto tą  I 
tej czci będą po w szystkie czasy skrom ne 
ja se łk a , w k lasztorku Greccio i innych ko­
ściółkach franciszkańskich, pom iędzy którem i 
jaśnieć będą kościół a racelitańsk i ze swym 

! .B am bino* w Rzym ie i w szystkie kościoły 
Braci M niejszych w Palestynie.

A pom iędzy narodam i zaw tórow ał św. . 
Franciszkow i w czci Dzieciątka Bożego pier­
wszy naród  polski. On nie tylko jase łka  
urządzał po sw ych kościołach, lecz w ysnuł 
nadto  z w łasnych piersi sum ę teologiczną 
pod postacią pieśni ludow ych: rzew nych ko- 
lend. Co było prostaczego, lubego i sielan­
kowego w ludzie polskim , co w sobie pięk- 

' nego tu liła  wieś, chata, rodzina polska, co 
w sobie m iał rzew nego i dźwięcznego język 
i ch arak te r polski, to w prow adził do stajenki 

i  betleem skiej, a lud polski w idział w niej sa- 
i mego siebie oddającego cześć Dzieciąlkowi. j I  Lud polski m niem ał, że C hrystus narodził 
1 się nie w Palestynie, ale w odludnej chacie | 
polskiej w śród trzaskającej zimy. I stało  się, 
że Dzieciątku Bożem u było u nas cieplej niż 

i  w ciepłej Palestynie.
Oby to ciepło, k tóre  w naszych p ier­

siach rozniecili św. Franciszek i nasi p rao j­
cowie, nie w ystygło nigdy!

O. E. S .

 ____________________________________________________ ____— M
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K o l ę d a ,

:1

M izerna, cicha.
S ta jen k a  lich a  

P e łn a  n ie h its k ie j  c h w a ły ;
A w  n ie] leżący  
P rzed  n a m i śp iący  

W p io i ic f l ia c h  Jezus m a ły .

S ad  Kim an ie li 
W locie s ta n ę li 

I poch y len i K lęczą 
Z w ło sy  z lo tem i 
Z sK rzy d ły  h ia łem i 

Pod m a lo w a n ą  tęczą.

P rz y  ż łóbku M arya 
C zysta l i l i ja  

P rz y  n ie j s ta ru s z e k  d rżący  
S tolą przed  nam i 
P rzed  p a s tu sz k a m i 

Tacy  u śm iech a jący .

k
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Bo oto m nodzy 
L idzie  ihodzy  

Radzi oglądać Pana, 
Pe łu i natchn ien ia, 
P ew n i zbaw ien ia , 

Padli na  sw e M a n a ,

Spi jeszcze senne, 
Dziecię prom ienne, 

w  c iszy  ubogiej strzechy; 
Lecz w  licach białych, 
l a  ustach m ałych, 

M igają się Mn uśm iechy.

Więc cieszcie się: prości, 
Bóg z nam i gości, 

Skończony czas naszej niedoli; 
On da nam  Siebie 
1 chw ałę  w  niebie 

k pokój ludziom  cnej woli!

&  —   •



O ezei Im ie n ia  Jezus.
14. s tycznia .

Tuż przed samem Wcieleniem Pana na- 
szego Jezusa (Jhrystusa zostało lo Najświętszej 
Imię Jezus zwiastowaniem przez anioła Nie­
pokalanej Dziewicy: „i nazwiesz imię Jeqo\ 
Jezus11. (Łuk. 1. 31).

Od tej chwili Imię to Najsłodsze, do­
znawało czci najwyższej. Apostołowie w Imię 
Jezus spełniają swe cuda; św. Paweł niepo- 
liczone razy przytacza je w listach swoich; 
Ojcowie kościoła ze czcią o niem piszą; św. i 
Bernard ze świętym zapałem podnosi godność, j  
siłę i słodycz tego Imienia.

W  szczególniejszy jednak sposób, roz- j  
szerzenie czci Imienia Jezus zlecił Bóg za­
konowi św. Franciszka. W pierwszej połowie ! 
XV. wieku Ij. w r. 1427 święty Bcrnandyn 
Seneński, słynny misyonarz i aposloł Włoch, 
postanowił używać tego Najświętszego Im ie- j  

nia do zwalczania heretyków' i nawracania 
grzeszników. W tym celu na niewielkiej ta­
bliczce wśród złocistych promieni kazał wy­
malować 1. II. S. jako godło Imienia Jezus. j .  

Tabliczkę tę po każdem kazaniu ukazywał 
ludowi i do czci tego Imienia zachęcał. Po-| 
bożni z zapałem oddawali cześć temu Imie- J 
niowi a co więcej: godło to I. H. S. zaczęli 
nosić publicznie, ryli je  w kamieniu na do-

&
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m ach swoich, m ieścili w m ieszkaniach, zdo­
bili niem  obrazy, dzieła, ryciny i posągi!

Znaleźli się jednak  i iacy, kiórzy  w lej 
pobożnej p rak tyce chcieli widzieć jak ieś no- 
w alorstw o religijne i heretyckie zakusy. 
Oskarżyli naw et św. B ernardyna Seneńskiego 
i jego ucznia św. Jan a  K ap islrana  przed P a ­
pieża, tak się jed n ak  obaj śm iało i z praw - 

j  dziwie Bożem natchnieniem  zastaw ili przed 
Ojcem św iętym  i całem  kolegium  K ardyna­
łów  o lę cześć Im ienia Jezus, że nietylko | 
wrogowie ich nic nie zyskali, lecz owszem  
Papież i K ardynałow ie pochw alili ich św iętą 
żarliw ość i dalej cześć Im ienia Jezus rozsze­
rzać  polecili.

Po tak im  wyniku spraw y św. Jan  K a- 
p istran  urządził w Rzym ie w spaniałą pro- 
cesyę ku czci Im ienia Jezus. Na procesyi 
n iósł sam  olbrzym ią a przepyszną chorągiew  
z godłem  1. H. S. Lud rzym ski z niesłycha­
nym zapałem  w ziął udział w tern publicznem  
uczczeniu Im ienia Jezus, a Stolica A postol­
ska w yznaczyła dla zakonu św. Franciszka 
dzień 14 stycznia jako  święto Im ienia Jezus.

I o święto początkow o tylko przez nasz 
zakon obchodzone i propagow ane, rozsze­
rzyło się w krótce na św iat cały, więc Na­
m iestnik C hrystusow y rozciągnął je  na cały ka­
tolicki kościół i drugą niedzielę po T rzech Kró­
lach w yznaczył jak o  uroczystość Im ienia Jezus.

&    $
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K r o n i k a .

W Cieszanowie choć zwolna lecz stale rozwija  
; się tereyarstwo. Obecnie należy lioń osób 5)0, prze­

ważnie sióstr, gdyż mężczyzn jest. zaledwie  12. Zy- 
I czyćby należało, aby więcej braci przejmowało  się 
| duchem  S. 0. Franciszka, a  tein samem, by chętniej j 

szli za głosem L eona  XIII., który nieustannie  zachęca 
id o  wstepywania  do IM. Zakonu, widząc w  nim nie­

m ałą  pomoc na  nędze dzisiejszego czasu. Zgromadze­
nia odbywają  się tu w każdą drugą niedzielę miesiąca; 
bracia  i siostry zbierają się sarni, gdyż O. Dyrektora 
nie mają. Tylko dwa razy do roku, tj. w dniach o d ­
pustu parafialnego 23 kwietn ia  i l października przy­
jeżdża jeden  z 0 0 .  Franc iszkanów i lercyarzy wizy­
tuje. Jeśli się trzymają, to dzięki gorliwym przełożo­
nym. których dobry duch ożywia.

W Narolu dla braku  O. Dyrektora, a  więc dla 
braku k ierownictwa należytego, lercyarstwo zupełnie 
upadło. Polecamy to gronko III. Zakonu modlitwom 
wszystkich braci i sióstr; módlcie się n a  ich intencyę. 
by duch seraficki w Narolu odżył, a  zwłaszcza, by J  

Bóg dobry dał im gorliwego sterownika.
Wielichowo (W. Ks. Poznańskie). Trzeci zakon 

l istnieje tu od r. 1881), ale  je s  wśród bardzo trudnych 
j w arunków  i dla tego jest. nas zaledwie 21 sióstr, i  

[ 2 braci, 1 nowieyuszka i 3 kandydatki.  Aż do września  
lego roku był 0 .  dyrektorem naszym ks. Krzyżanów- j  

ski, obecnie prosiliśmy, by się nami opiekował ks. j 
J  radca Gemzicki, bo już  od dłuższego czasu nikt nami 

nie kieruje,  a  sami czujemy, żo bez duchownej ręki 
trudno się nam ostać. Obecnie tylko Dzwonek*, i Bre­
wiarz tercyarski jes t  naszym przewodnikiem, lecz 
m am y  nadzieję i modlim y się o to gorąco, że ju ż  I 
wkrótce otrzym am y dobrego Ojca Dyrektora. Mimo, |

ki
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zesmy sami. m iłość i  św ięta zgoda jes t wśród nas. 
m łodsi poważają i s łucha ją  starszych, za co Bogu 

] niech będzie chwała.
Z Pniew (W. Ks. Poznańskie) proszą nas, byśmy 

'p o le c ili m od litw om  wszystkich chorą siostrę Maryę | 
Sz... Pom ódlcie się o zdrow ie d la  n ie j!

S iostra  III. Zakonu M arya Z ienkiew iczow a dzię­
kuje pub liczn ie  św. A n ton iem u  Cudotw órcy za w ie lką  

: łaskę otrzym aną za jego przyczyną.
Świętemu Antoniemu Padewskiemu poleca gorąco |

| swego syna przebywającego w  Am eryce p. M. S. z T. 
i prosząc, by go strapionej ciężko m atce w ró c ił zdro- 
w ym  na duszy i ciele. Proszę w szystkich o m od li- 

J  wę na tę intencyę.
Z Tarnopola. W  ostatnich dniach poniosło ter- 

I cyarstwo u nas w ie lką  stratę przez w y jazd  z Tarno- 
j  pola przezacnej naszej starszej siostry p. K az im iry  | 

w  zak. Józefy Pałkow ej, k tó ra  szczególniejszy dar 
posiadała pociągania serc ozięb łych do P. Boga i  za­
pa lan ia  drugich pobożnością, gorliw ością  i m iłością 
ku Panu Jezusowi.

Zaledw ie uspokoiliśm y się nieco po le j stracie,
P. Bóg drugie naw iedzenie zesłał na nas: pow o ła ł do 

I Siebie po nagrodę za c ic liy , pobożny i poko rny ży- ! 
wot starszego brata Tomasza w  zak. Franciszka Kocidłę.

Nekrologia.

We Lwowie zasnęła w Panu Siostra I I I .  Zakonu 
M a r y a  K o p y s t y ń s k a  w  dniu 2(> października 1898! 
przeżywszy la t 83. Ostatnie swe la ta oddała na w y ­
łączne n iem al usługi III. Z akonup rzy  kościele 0 0 . Ber- 

i nardynów  we Lw ow ie . Skromnością, cisza i seraficka

Śś     Ś



pokorą budow ała tycli w szystkich, co ją  bliżej po­
znali. To też duszę tej zacnej, dobrej i bardzo pobo- 
żnej siostry polecam y gorąco m odlitw om  wszystkich 

j  Braci i S ióstr III. Z akonu.
W Tarnopolu zm arła  20 październ ika  1898 siostra 

J u l i a  M ą r y a  S o l e c k a ,  —  a 26 listopada 1898 
brat T o m a s z  K o c id ło .

‘W Dąmbiu pod Katowicami (Szląsk pruski) zm arły ! 
dw ie siostry III. Z akonu: M a t y l d a  K l u b a  i K a ­

i r  o li n a  S e b o s t y a  n.
W Świdnicy (Szląsk pruski) zasnął w Pan u  brat 

III. Zak. A u g u s t  1’ la s a .
We Wielichowie (W. Ks. Poznańskie) zm arła  sio­

stra  M a r y  a n  n a  B z y l  i b ra t J a n  P o l  u s . Ten 
ostatni przybył z B erlina i był bardzo cnotliw ym  
i przykładnym . Po kilkum iesięcznej słabości poszedł 
po zapłatę do Pana.

Niecli odpoczyw ają  w  pokaja!

Ol) RKDAKCYI:

W szyslkich p ragnących zatrzym ać pisem ko na 
rok bieżący prosim y o rych łe  nadesłan ie  p ren u m e­
raty, —  ci zaś. którzy nadal prenum erow ać D z w o n ­
ka n ie zam ierzają, zechcą ten nu m er odesłać na- 
pow rót. P ren u m era tę  zaległą za poprzednie lata  od- 
sełać należy  tylko do Lwowa.

Za zezw oleniem  Z w ierzchności duchow nej, 
Styczeń 1899.k  *



Prośby do Boga na m iesiąc styczeń.

W  Imię Ojca -j- i Syna -j- i Ducha św. Amen. 
W szechmogący, W ieczny Boże! Przed Tronem 

Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy 
Cię my dziatki III. Zakonu o . . .  (tu wymień in- 
tencyę na każdy dzień oznaczoną). Racz nas wy- 

j  słuchać o Dobry Jezu przez przyczynę i dla za­
sług Niepokalanej Matki Twojej, błogosławionego 
Ojca naszego św. Franciszka i wszystkich [świę­
tych Twoicb, który żyjesz i królujesz po wszystkie 
wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.
1. N. Nowy Rok. 0  zdrowie dla Ojca św. Leona XIII.
2. P. S. Makarego Opata. O wszelkie łaski Boże 

dla Dostojnego Arcypasterza naszego.
3. W. S. Genowefy Panny. O opiekę P. J. nad III. 

Zak. S. O. Franc, i o rozszerzenie tegoż.
4. Ś- S. Tytusa B iskupa. O odwrócenie klęsk od 

narodu naszego.
5. Cz. Ś. Telesfora. O nawrócenie niedowiarków 

i błądzących.
6. P. Ur. Trzech Króli. Ofiarowanie III. Zak. Najśw. 

Sercu Jezusa. B ł o g o s ł a w ,  p a p i e s k i e  i Odp.  
zup,. O światło w  wątpliwościach.

7. S. S. Ju liana  i  Walentego. O zdanie się na 
wolą Bożą.

8. N. Niedz. I. po Trzech Króli. Ś. Seweryna. O św.
cnotę czystości.

9. P. S. M arcyanny. O poskromienie złych chuci.
; 10. W. S. W ilhelm a , bl. E g id ym za  s  Lorensany

la ika  I. Zak. 1518. O ducha pokory świętej. 
11. S. S. H ygina. O szczerą pokutę i skruchę.

| 12. Cz. S. A rkadyusza  i  Honoraty. O ducha seralic. 
13. P. S. Hilarego B. O łaskę szczerego nawró­

cenia się do Boga.
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14. S. Im ienia Jesus, S. Feliksa, bl. Bernarda s  Kor- i 

lennu la ika  I. Z. 1679. O istotne doczesne darv. i
15. N. Niedż. 2. po 3. Kr. S. Pawia Pusł. O zami- I
■ • łowanie ubóstwa i umartwienia.
10. P. ,S. Marcelego P. i  SS. Bernarda i  totv. mecz.

1. Zak. 1220 .Od p. z u p. O chętne znoszenie krzyż.
17. W. S. Antoniego Opata. O zachowanie od klęsk 

rozlicznych.
18;’Ś. K atedry św. P iotra i  S. Pryski. O powsta­

nie z nałogów brzydkich. >
■19- Cz. 8. F erdynanda i Henryka. O zwycięstwo 

w pokusach.
20! P. 88. Fabiana i Sebastyana. O pokój duszy.
-1. S. 8. Agnieszki PM. O utwierdzenie w wierze.
22. N. Niedz. 3. po 3. Kr, S. Wincentego ,vO unika- 

n;e rozkoszy.
S3. P. Zaślubienie N. M. Panny. O zamiłowanie 

•świętej ciszy i skupienia, y
2* . W- 8. Tymoteusza, O dobrą spowiedź.
25. S. Nawrócenie S. Pawia. O godne przyjm owa­

nie P. ,1. w  Kom. św.
26. Cz. S. Polikarpa. O dawanie świadectwa Chry­

stusowi Panu życiem.- ,*# *
27. P. S. Jana  Chryzostoma. O gorliwe spełnianie 

obowiązków stanu.
28. S. S. Karola, bl. Mateusza z Agrigentu B. I. 

Zak. 1451. O zdrowie ciała i duszy.
29. N. Niedz. Starozapustna. S. F ranciszka Salezego.

O pojednanie i zgodę zwaśnionych.
30. P. 8. M artyny i S. H iacynty de Mariscottis.

Hz. III. Zak. 1640. O dp. zup.  O pomoc dla 
nieszczęśliwych.

31. W. S. P iotra Nolasko i bl. L udw ik i Albertoni 
Wd, 111. Zak. 1433. Odp. zup.  O zbawienie 
duszy,
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O dpow iedzialny  w y d a w c a : O. C zesław  B ogdalski we Lw ow ie
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